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S t ac j a w Merseburgu . 
Instalacya, przedstawiona na rys. 3 i 4, wykonana zo­

s ta ła p o d ł u g projektu radcy budownictwa miejskiego w Mer­
seburgu KRUGER'A W 1901 r. i oparta jest na zasadzie fi l trów 
biologicznych. Klarowanie ścieków odbywa się d rogą : 

a) w s t ę p n e g o osadzania m ę t ó w w 4-ch studniach A , B, 
C i D i osadnika O, a nas t ępn ie 

bj przepuszczania częściowo już przeklarowanej wody 
przez 4 filtry nape łn ione żużlem z węg la kamiennego. 

lekkich, p ływa jących na powierzchni. Użycie studzien bywa 
częściowe, po jednej, po dwie lub więcej , albo ca łkowi te , gdy 
wszystkie cztery pracują, stosownie do ilości wód odp ływa­
j ących . 

P o opuszczeniu studzien o ś rednicy po 6 m, woda ście­
kowa, pozostawiwszy znaczny bardzo procent swoich m ę ­
tów, dostaje się do osadnika O, w y m i a r ó w 15 X 25,50 m. 
Bardzo powTolny p r z e p ł y w pociąga za sobą ten skutek, że i t u 
pewna część m ę t ó w opada na dno, zanim nas t ąp i dalszy 

Mersebiirg, filtr biologiczny. 

Rys . 3. 

Przebieg tych czynności jest w k r ó t k i c h s łowach nas tę ­
pujący: 

Ścieki k a n a ł o w e , zbliżając się do stacyi, p rzechodzą naj­
pierw przez komorę , w które j osadzają piasek. T u zatrzy­
mują się przy pomocy krat grubsze przedmioty unoszone 
przez wodę , woda zaś śc iekowa o d p ł y w a do studni A . 

Poziom wody we wszystkich 4-ch studniach jest 4- 82,47 
Poz iom dna każdej studni + 80,56 
P o k r y w a studni + 84,00 

W studniach woda śc iekowa d o p ł y w a od dołu , podno­
sząc się do +82,47; przy podnoszeniu się wody opadają cięż­
sze domieszki, lżejsze zaś p ływają na powierzchni. O d p ł y w 
ze studzien odbywa się na poziomie 82,47 — 0,25 = + 82,22, 
ażeby nie p rzeszkadzać dalszemu zbieraniu się p r z e d m i o t ó w 

proces oczyszczania. Z osadnika woda o d p ł y w a k a n a ł e m K, 
przy spadku 1 : 1000 i ma możność wys t ąp i en i a na f i l ­
t ry Fl F2F3Fv W y m i a r y każdego filtra 15,00X25,50 m. 
Szarża , czy l i ł a d u n e k m a t e r y a ł u filtracyjnego —żużlu w ę g l a 
kamiennego—wynosi 0,80 m g rubośc i . 

Śc ianki p rzedz ia łowe pomiędzy filtrami mają wysokości 
około 1,16 m, g rubośc i u dołu 0,50 m, u szczytu 0,40 m. G r u ­
bość pojedynczych o k r u c h ó w żużla 3—8 mm. N a dnie u ło­
żone są ru rk i drenowe, k tó re służą wodzie przefiltroAvanej do 
dalszego o d p ł y w u . N a powierzchn ię f i l t rów woda ściekowa 
rozlewa się rynienkami, wyż łob ionemi w żużlu, p rzep ływając 
nas t ępn ie z warstwT g ó r n y c h k u dołowi . 

Obok k o m ó r filtrów większ3'ch, t uż znajdują się komory 
mniejsze o wymiarach 15 ,00x8 ,00 m. Śc ianki przegrodowe 
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posiadają sita, umieszczone tak, że woda przefiltrowana 
w większych komorach, do łem dostaje się do mniejszych i t u 
porusza się z do łu k u górze . 

Manipulacya z filtrami jest nas tępująca : nape łn i a się Flf 

gdzie woda pozostaje godz inę w spokoju. W t y m czasie na­
pe łn ia się F2, F3 i FA; po godzinnem zatrzymaniu wodę prze­
filtrowana wypuszcza się do rzeki a filtr odpoczywa 2 godziny. 

N a wypadek epidemii, zaprojektowano i wykonano 
specyalną ins t a l acyę doda tkową , celem odkażan ia wód prze-
klarowanych, pzed i ch o d p ł y w e m do rzeki . Podczas epi­
demii , zamyka jąc jeden o twór a natomiast o twiera jąc inny, 
kieruje się ścieki tak, że woda przeklarowana o d p ł y w a kory­
tem specyalnem. N a samym począ tku koryta znajduje się 
studzienka, do k tóre j woda wpada, mieszając się z chemi-

na ins ta lacyę 75000 mar., a że ludność p rzewyższa 21000 mie­
szkańców, więc na każdego mieszkańca wypada 3,5 mar. ko­
sztów n a k ł a d o w y c h , koszt zaś wyzysk iwania całej instalacyi 
na jednego mieszkańca rocznie wynosi 20 fen., a od m 3 w ó d 
śc iekowych 0,55. Są to w y n i k i nadzwyczajnie p o m y ś l n e . 

Co do dz ia łan ia całości, szczególnie filtrów, odbywa się 
wszystko p r a w i d ł o w o ; zabagnienia filtrów nie stwierdzono, 
natomiast zauważono , że 4 studnie nie czynią zadość potrze­
bie i z tej p rzyczyny zastosowano jako osadnik j edną komorę , 
p rzeznaczoną do filtracyi. Przekonano się w Merseburgu, 
jak doniosłą rolę odgrywa uwolnienie wody ściekowej od 
szlamu, jeżeli chce się zapewnić filtrom p rawid łowe na d łuż­
szy okres czasu dzia łanie . S łużba techniczna na miejscu nie 
przewiduje, ażeby przed u p ł y w e m 5-ciu lat potrzebna b y ł a 

Merseburg, filtr biologiczny. 

kal iami . W o d a w ten sposób zmieszana odp ływa kory­
tem dalej; przy k o ń c u koryta znajduje się filtr odkażający , 
n a p e ł n i o n y koksem, przez k t ó r y woda p rzedos tać się musi . 
O d p ł y w dalszy odbywa się k a n a ł e m g łęboko po łożonym, 
p r z e c h o d z ą c y m obok stacyi pomp. Naturalnego o d p ł y w u 
w ł a s n e m ciążeniem niema. W o d a sklarowana i zmieszana 
z chemikal iami dostaje się do rzeki , przy pomocy pompy 
odś rodkowe j . 

Z u p e ł n i e tak samo jak w czasie epidemii pos tępu je się 
(wyłączając domieszki chemikal iów) podczas wysokich wód 
w rzece. Tą samą drogą odbywa się o d p ł y w wód ścieko­
w y c h i podnoszenie do takiej wysokości , jak tego w y m a g a j ą 
warunk i i okol iczności danej chwi l i . Okres t rwania wysokich 
w ó d w c iągu roku wynos i 60 dni mniej więcej . 

Instalacya w Merseburgu czynna jest od 3-ch lat. W o d a 
w y p ł y w a j ą c a jest zupe łn ie przejrzysta i fermentacyi nie pod­
lega. P r ó b k i zachowane od l J / 2 roku wykazują absolutnie te 
same własnośc i jak w c h w i l i zaczerpnięcia . 

K o s z t wyzysk iwan ia , z a r ó w n o jak i wyda tk i na b u d o w ę 
są bardzo umiarkowane. Miasto Merseburg w y d a ł o bowiem 

regeneracya, t. j . oczyszczenie całego m a t e r y a ł u filtracyjnego 
i częściowe zas tąpienie m a t e r y a ł u zuży t ego świeżym. 

P r z e s t r z e ń potrzebna do w s t ę p n e g o przeklarowania 1 ms 

wody ściekowej dziennie wynosi 0,5 m2; do f i l t racyi ostatecz­
nej na tę samą ilość wody potrzeba 2 m2. I lość szlamu, j a k ą 
się przec ię tn ie usuwa co miesiąc, wynosi 60 w 3 , c zy l i 2 w?3 

dziennie. Do usuwania szlamu służą automaty WEGNER'A 
(n. Wegner 's Patentsauger). Sz lam przepompowywa się 
bezpośredn io do wozów i usuwa się natychmiast. Mate-
r y a ł zabierają rolnicy okoliczni , p łacąc za 1 m* około 20 kop. 
W ten sposób pokrywa się całkowicie koszt usuwania 
szlamu. 

Cała instalacya po łożona jest poniżej wysokich wód . 
D l a ochrony od zalewu usypano w o k o ł o wa ły . 

Instytut hygieniczny w Hal le , badając peryodycznie 
w y n i k i działalności stacyi biologicznej w Merseburgu, stwier­
dził, że z ilości c ia ł zawieszonych zatrzymuje się w osadni­
kach i filtrach do 9ó% (przecię tna cyfra wynosi 65,5%). 

(C. d. n.). 
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B u d o w a i urządzenie okrętów współczesnych. 
Podał Ludwik Kossuth, inż. 

(Dokończenie do str. 483 w N° 40 r. b.) 

Maszyny pomocnicze. 
D o r z ę d u maszyn pomocniczych na okręcie zaliczamy: 
1) motory pomocnicze, 

2) w łaśc iwe maszyny pomocnicze, oraz 
3) pompy. 
1) Motory pomocnicze służą do poruszania p rądn ic , wind 

i żórawi , do podnoszenia ciężarów, łodzi i t. p. 
2) W ł a ś c i w e maszyny służą do rozmaitych celów; a więc 

mamy: 
a) Maszyny zwrotowe (n. Umsteuerungmaschine) do 

zmiany k ierunku biegu si lnicy g łówne j ; sy s t emów SCHICHAU, 
BROWN i innych . 

b) Maszyny obrotowe (n. Drehmaschine) ręczne i paro­
we do zmiany położenia korby si lnicy g ł ó w n e j . 

c) Maszynę sterniczą (n. Steuermaschine) do poruszania 
steru o k r ę t o w e g o — s y s t e m ó w : STEPHENSON'A, SCHICHAU i in . 

d) Ściskacze (kompresory) do n a p e ł n i a n i a powietrzem 
ściśnionem torped i poruszania u rządzeń artyleryjskich. 

e) Maszyny do wyrobu lodu i zimnego powietrza dla 
k o m ó r żywnośc iowych i t. p. celów. 

f) Wentyla tory do odświeżania powietrza w pomieszcze­
niach o k r ę t o w y c h , oraz do ciągu sztucznego przy k o t ł a c h 
parowych. 

g) Prasy hydrauliczne do u rządzeń artyleryjskich. 
h) Żórawie i w indy parowe i elektryczne do podnosze­

nia łódek, c iężarów, kotwicy, amunicyi , torped i t. p. 
Do najciekawszych maszyn pod wzg lędem konstrukcyi , 

na leży bezsprzecznie parowa maszyna sterniczą; z l icznych sy­
s t e m ó w u ż y w a n y c h dziś w marynarce najprostsza jest syst. 
STEPHENSON'A. Zasadą wogóle maszyny sterniczej jest to, że 
powinna ty lko wtedy dzia łać , gdy koło sterniczo jest w ru ­
chu, z chwilą zaś gdy koło zatrzymamy, powinna s tanąć; 
kręcąc w odpowiednie strony, wprzód lub wstecz, nadajem y 
odpowiedni kierunek ok rę towi w prawo lub lewo. Dz ia ł an i e 
maszyny sterniczej mamy uwidocznione na schemacie rys. 4 3 , 

Rys . 43. 

N a wale poziomym a a są osadzone: b—koło sternicze, <; — koło 
zęba te i d—bęben ł a ń c u c h o w y , p rowadzący ł a ń c u c h y do steru. 
Część w a ł u jest nacię ta ; po tej części chodzi d u ż y naś rubek e 
złączony z ko łem sterniczem; w a ł wprawia w ruch m a ł a si lnica 
parowa, k t ó r a za pomocą t ł oka i korby obraca ś l imak /'. D o 
nadawania kierunku obrotu naprzód lub wstecz s łuży kul isa 
STEPHENSON'A 3, 4] p r zesunąwszy koniec 3 do trzonu 6, nada­
je się maszynie za pomocą m i m o ś r o d u kierunek nap rzód , 
p rzesunąwszy zaś koniec 4 k u 5 , otrzymamy kierunek wstecz. 

Rys . 4 3 przedstawia nam m a s z y n ę w stanie spoczynku. 
Cała t r u d n o ś ć budowy polega na tem, aby para m i a ł a dos tęp 
dopóty , dopók i obraca się koło sternicze; z chwilą zatrzymania 
go, p r z y s t ę p pary powinien u s t ać i maszyna s tanąć . Rozwią­
zanie tego zadania nas tępuje przez zastosowanie kolanka (/, 
po łączonego z n a ś r u b k i e m e oraz z kulisą. P r z y tem urzą­
dzeniu, kręcąc kołem sterniczem np. w prawo, obracamy na­
ś rubek w prawo a punkt 2 podnosi się do gó ry , p rzesuwając 

punkt 4 k u o (punkt 1 s ta ły) ; przez cały ten czas silnica paro­
wa jest w ruchu i obraca w a ł — ster działa. N a ś r u b e k wsku­
tek ruchu ś ruby zsuwa się, powraca na dawne miejsce i maszy­
na staje; aby nie pozwolić n a ś r u b k o w i wrócić na dawne miej­
sce, na leży ustawicznie obracać ko łem sterniczem,—wtedy 
przez cały ten czas maszyna będzie dz ia ła ła . 

3 ) Pomp]/. Dzia ł ten bardzo w a ż n y jest l icznie repre­
zentowany; stosownie do różnych celów, obej muj e on n a s t ę ­
puj ące rodzaje: 

a) pompy zasilające syst. WEIZ'A, WORTHINGTON'A, B E L -
LEVILLE'A, SCHICHAU, oraz inżek to ry ; 

b) pompy odwadnia jące : ciągną w o d ę z zery i k o m ó r 
dna podwójnego za pomocą g łównej i małej rury sączkowej; 
u ż y w a n e są w t y m celu eżek to ry parowe; 

c) pompy chłodzące do kondensacyi; u ż y w a n e są zwykle 
wiru jące (n. Kreiselpumpen); 

d) pompy okrę towe (n. Schiffspumpen); są to zazwyczaj 
ręczne pompy (syst. STONE'A i DOWTON'A), służące do przepom­
powywania wody słodkiej ze zb iorn ików ok rę towych do stu­
dzienek, łaz ienek i miejsc u s t ępowych , jako też do okrę towania ; 
w razie zepsucia się pomp parowych służą do odwadniania 
ok rę tu , zasilania ko t łów i t. p. W tym też celu jest u rządzona 
s tacyą centralna wen ty lów, za pomocą k t ó r y c h łączy się 
p o m p ę z odpowiednią siecią p rzewodn ików; 

e) pompy promieniowe: inżek to ry do zasilania ko t łów 
oraz eżek tory do wypompowania wody z zery i popio łu z po­
pielnika; 

f) pompy pożarowe. Wszys tk ie pompy są tak u rządzo­
ne, że m o g ą być uży te do celów pożarowych (nadto części 
zag rożone lub objęte j u ż poża rem można za topić przez otwo­
rzenie w e n t y l ó w KINGSTON^). P rócz tego są jeszcze p rzenośne 
s ikawki ręczne i mechaniczne. 

Wentylacja i ogrzewanie okrę tu . 
Wenty lacya na okręcie ma na celu nie ty lko odświeżanie 

powietrza w pomieszczeniach ok rę towych dla w y m a g a ń hy-
gieny, lecz t akże dla konserwacyi prowiantu i przewietrzania 
sk ładów węg lowych (aby u n i k n ą ć wybuchu gazów węglo­
wych). AVentylacya bywa naturalna i sztuczna. 

Wenty lacya naturalna rozprowadza powietrze k a n a ł a m i 
u r z ą d z o n y m i po ca łym okręcie i rurami ssącemi, k tó re są złą­
czone z rurami wydmuchowemi. 

N a okrę tach wojennych, szczególniej na pancernikach 
i k r ążown ikach pancernych, wentylacya naturalna nie wy­
starcza; szczególniej trudne do przewietrzania są pomieszcze­
nia znajdujące się pod pok ładem pancernym. Zastosowano więc 
w e n t y l a c y ę sz tuczną za pomocą w e n t y l a t o r ó w parowych lub 
elektrycznych. Wenty la tory takie są p rzeważn ie sk rzyde łko­
we lub ł opa tkowe . 

W miejscach gdzie k a n a ł y wentylacyjne przechodzą 
przez pok ład pancerny lub ściany, są umieszczone szczelnie 
zamyka jące się zasuwy, k tó re w razie zalania się ok rę tu wodą 
zamyka się, aby woda nie p rzedos ta ła się do innych po­
mieszczeń. 

Ogrzewanie na okręcie jest parowe, centralne; również 
kuchnie, piekarnie i pralnie są parowe. 

Urządzenie elektryczne okrę tów. 
N a okrę t ach handlowych u ż y w a się energii elektrycznej 

do oświe t len ia , poruszania wen ty l a to rów, u rządzeń o prądzie 
s ł abym, jak telefony i dzwonki ; w ostatnich czasach na 
wielkich ok rę t ach pasażerskich urządzono telegraf bez drutu. 

Zastosowanie e lektryczności na ok rę t ach wojennych jest 
bez p o r ó w n a n i a obszerniejsze: e lek t ryczność dziś w taktyce 
wojennej morskiej zajęła pierwsze miejsce. 

Urządzen ie elektryczne okrę towe sk łada się z 1—6 kom­
p le tów prądn ic ; komplet sk łada się z p r ądn i cy i s i lnicy. 
Wszystkie p rądn ice są w zasadzie bocznikowe o napięc iu 65 v., 
sile p r ą d u 3 0 0 amp. i sprawnośc i 4 0 kw. Najnowsze ok rę ty 
są zaopatrzone w prądnice , pozwalające odbierać jednocześnie 
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p r ąd t ró j fazowy, k t ó r y wynosi 2 / 3 nap ięc ia p r ą d u s ta łego , 
t. j . przy napięc iu p r ą d u s ta łego 100 v., napięcie p r ą d u t r ó j ­
fazowego wynosi 63 v. 

P o w y ż s z e p rądn ice o nap ięc iu 100 v. p r ą d u s ta łego 
dają siłę 450 — 500 amp., sp r awność 45 k w . 

R ó w n i e ż na ok rę t ach znajduje się jeden lub dwa trans­
formatory dla u rządzeń o prądz ie s ł abym. 

P o d w z g l ę d e m si ły p r ą d u urządzen ia o k r ę t o w e dzielą 
się na: 

Urządzen ia o prądz ie s i lnym s t a ł y m i t ró j f azowym, oraz 
Urządzen i a o p rądz ie s ł a b y m s t a łym. 

I. Urządzenia o prądzie silnym. 
Prąd stały. 
a) Oświet lenie o k r ę t o w e — obejmuje oświet lenie we­

w n ę t r z n e , z e w n ę t r z n e i sygna l i zacyę . 
a) Oświet lenie w e w n ę t r z n e , t. j . samego okrę tu . L a m p k i 

są wyłączn ie ża rowe o na t ężen iu 10 — 32 świec normalnych. 
P r ą d rozchodzi się po przewodniku p ie r śc ien iowym (n. R i n g -
leitung) u ł o ż o n y m naokoło ok rę tu pod p o k ł a d e m pancernym; 
od niego idą przewodniki pionowe (n. Steigleitung) w g ó r ę 
i na dół, a od tych dopiero rozchodzą się przewodniki do lam­
pek. Do k a ż d y c h 5-ciu lampek prowadzi osobny przewo­
dnik. 

P) Oświet lenie zewnę t rzne , t. j . p rożek to ry czy l i t. zw. 
słońce elektryczne, systemu SAUTTER-LEMONNIER i SCHUCKER-
T'A; dziś p rzeważn ie są w użyciu p rożek to ry SCHUCKERT^A 
0 zwierc iad łach parabolicznych, ś rednicy 60 cm, dalej lampy 
rejowe. L a m p y rejowe składają się z 10—16 ża rówek po 16 
świec, umieszczonych w reflektorze n ik lowanym; służą one 
do oświe t lan ia miejsca pracy, np. w czasie ł a d o w a n i a w ę g l a 
lub t o w a r ó w w porze nocnej. L a m p y rejowe są p rzy łączone 
do sieci oświet lenia w e w n ę t r z n e g o , podczas gdy p r o ż e k t o r y 
mają oddzielną sieć p r z e w o d n i k ó w , zupe łn ie niezależną od 
poprzedniej. 

f) Sygnal izacya dzie l i się na zewnę t rzną i wewnę t rzną . 
Sygnal izacya z e w n ę t r z n a s łuży do porozumiewania się z l ądem 
lub i n n y m i o k r ę t a m i ; do celu tego służą nas tępu jące aparaty: 

1) Apara t SELLMER^Y; Z kombinacyi 4 świa te ł czerwonych 
1 4 świa te ł b i a łych po 1 — 4 świa te ł jest u łożony ca ły alfabet 
i znaki u m ó w i o n e . 

2) S y g n a ł maszynowy do komunikowania na zewnąt rz 
biegu silnie parowych g ł ó w n y c h : 2 świa t ł a b ia łe i 2 czerwone, 
kombinacya z 1 — 2 świa te ł . 

3) S y g n a ł manewrowy do zaznaczenia r u c h ó w o k r ę t u 
na zewną t rz , w celu un ikn ięc ia w y p a d k ó w np. zderzenia i t. p., 
w czasie m a n e w r ó w całej eskadry, t. j . większej l iczby okrę­
tów . 2 świa t ł a bia łe i 2 zielone, kombinacya z 1 do 2 świa te ł . 

L a m p y te są stale umieszczone na pewnych masztach 
i w oznaczonych wysokośc iach : aparat SELLNER'A znajduje 
się na przednim maszcie, na t y l n y m maszcie z prawej strony 
s y g n a ł maszynowy, z lewej z a ś — s y g n a ł manewrowy. 

Sygnal izacya w e w n ę t r z n a ma za zadanie p rzesy ł an i e 
rozkazów po c a ł y m okręcie , a szczególniej do ha l i silnie 
parowych i ko t łown i . 

4) Telegraf maszynowy systemu PEBAL-SEHASCHL s łuży 
do p rzesy łan ia rozkazów komendanta do ha l i silnie. Urządzen ie 
jest nadzwyczaj proste; np. gdy okrę t ma obrócić się w lewo, 
ś r u b a lewa mus i p r a c o w a ć wstecz, prawa — nap rzód ; roz­
kaz brzmi „lewa silnica całą siłą wstecz", „ p r a w a silnica całą 
siłą n a p r z ó d " . Otóż na pomoście komendanta są umieszczo­
ne tarcze z odpowiednimi napisami, dla każdej s i lnicy osobna; 
takie same tarcze są umieszczone po jednej przy każdej s i ln icy 
w hali ; chcąc w y k o n a ć manewr powyższy , komendant naciska 
guzik nad odpowiednim napisem, wtedy odzywa się dzwo­
nek w hal i silnie i j ednocześn ie zapala się ż a r ó w k a przed ta­
k i m samym napisem w tejże hal i ; na potwierdzenie zrozumie­
nia rozkazu maszynista naciska guzik na swej tarczy nad 
t y m napisem,-—wtedy rozlega się dzwonek u komendanta 
i zapala się odpowiednia lampka. 

5) Telegraf uniwersalny systemu SIEMENS-HALSKK jest 
podobnie zbudowany, ale jako więcej skombinowany umożl i ­
w i a w podobny sposób przesy łan ie większej ilości r o z k a z ó w 
jednocześn ie w k i l k a miejsc, np. do silnie, do wież pancer­
nych i t. p. 

P r ą d o t rzymują z sieci p r z e w o d ó w do oświet lenia we­
wnę t rznego . 

b) Elektromotory służą do poruszania w e n t y l a t o r ó w 
oraz u rządzeń artyleryjskich. 

a.) Wentyla tory o mocy do 2 k. p. mają swoją własną 
sieć p rzewodów, ty lko wentylatory kabinowe, p rzenośne o mo­
cy 0,1 k. p., biorą prąd z sieci p r z e w o d ó w oświet lenia we­
w n ę t r z n e g o . 

(3) Urządzen ia artyleryjskie mają elektromotory zawsze 
o prądzie s ta łym, bocznikowe, posiadające osobną sieć prze­
wodów. Dzia ł ten najpoważnie jszy i najobszerniejszy na okrę ­
tach wojennych obejmuje p rzyrządy : do wsuwania, wysuwa­
nia i ł u k o w a n i a działa (n. Hóhen r i ch tmasch ine ) ; do obracania 
wieży pancernej i dz ia ła (n. Backsen); dalej w p y c h a d ł o (n. Se-
tzer) do wpychania poc isków do działa i windy do amunicyi . 

Do urządzeń artyleryjskich należy również celownik 
nocny, zasilany p rądem z a k u m u l a t o r ó w (2 sztuki po 2 amp., 
3,8 voit, 20 amp.-godzin). 

Prąd trójfazoicy, N a najnowszych okrę t ach wszyst­
kie elektromotory, z wyją tk iem urządzeń artyleryjskich, są 
zasilane p rądem t ró j fazowym, dla znanych nam zalet: znacz­
nej siły poc iągowej , prostoty budowy, niezmiennej prawie 
ilości obro tów, w y t r z y m a ł o ś c i na przeciążenie, wielkiego 
wspó łczynn ika wydajności . Elektromotory t rój fazowe służą 
do poruszania wie lk ich w e n t y l a t o r ó w , maszyn warsztato­
wych, wind , żórawi , oraz urządzeń w pralniach. 

II. Urządzenia o prądzie słabym. 
Urządzen ie o prądzie s ł abym s t a ł y m obejmuje na okrę­

cie: dzwonki, telefony oraz l iczydło ob ro tów silnie g ł ó w n y c h 
syst. MOLINARI'EGO. 

Telefony zastosowane na okrę tach , syst. SIEMENS-HALSKE, 
są g łośnomówiące (n. lautsprechendes Telephon). 

Telegraf bez drutu. 
N a wszystkich wielkich okrę tach wojennych są urzą­

dzone stacye telegrafu bez drutu; jest to zupełn ie samoistna 
instalacya, n iezależna od urządzeń elektrycznych na okręcie . 

Urządzenia elektryczne na torpedowcach i łodziach parowych. 
Urządzen ie elektryczne na torpedowcach sk łada się 

z p r ądn i cy bocznikowej; jako motor s łuży turbina parowa 
L A V A L ' A , u ż y w a n a również do oświet lenia w e w n ę t r z n e g o i ze­
w n ę t r z n e g o (1 prożektor) oraz do sygnalizacyi . 

N a dużych łodziach parowrych jest ustawiona m a ł a 
p r ądn i ca o nap ięc iu 65 v., mocy p r ą d u 25 amp. i sp rawnośc i 
1625 wat.; jako motor jest u ż y t a turbina parowa L A TAL'A lub 
motor BROTHERHOOD'A. 

Tablica rozdzielcza. 
Prócz jednej centralnej tablicy rozdzielczej, posiada każ ­

da p rądn ica swoją własną tab l iczkę rozdzielczą, t. zw. ma­
szynową. 

Amperometry i voltmetry u ż y w a n e w marynarce są 
sys t emów: DEPREZ'A, SIEMENS-HALSKE, WESTON'A i i n . 

Najpraktyczniejszy do celów o k r ę t o w y c h okazał się 
amperometr polegający na dz ia łan iu p r ą d u cieplnem, a nie 
magnetycznem, ze wzg lędu na magnetyzm ciała ok rę towego ; 
jest to t. zw. amperometr termiczny. 

Przewody elektryczne. 
Przewody elektryczne, u ż y w a n e obecnie w u rządzen iach 

elektrycznych, są to kable opancerzone ołowiem, a to ze wzglę­
du na wi lgoć panującą i ł a twość zalania wodą. 

Wszystkie bezpieczniki, wyłącznik i i prze łączniki są 
umieszczone w skrzynkach uszczelnionych. 

Dziś marynarka tak handlowa jak i wojenna stoją 
w przededniu wie lk ich zmian: zastosowanie jako motoru po­
ruszającego turbin parowych oraz rozwój s t a t k ó w podwod­
nych sprowadzi pewien p rzewró t tak w komunikacyi wszech­
świa towej jak i w taktyce morskiej; lecz to dopiero przyszłość 
nam pokaże ,—na razie są to ty lko p róby i us i łowania . Jednak 
z dniem k a ż d y m technika idzie naprzód , za jmując coraz po­
ważnie jsze miejsce w żeg ludze—i przyjdzie czas, kiedy na 
mostku komendanta nautyk ustąpi miejsca technikowi. 
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T E L E G R A F B E Z D R U T U . 
Napisał S t a n i s ł a w BouffaH. 

(Ciąg dalsz}' do str. 487 w Nt 41 r. b.). 

Zupe łn i e inaczej t ł u m a c z y rezonans wielokrotny POIN­
CARE. W e d ł u g niego główną, jeśl i nie j edyną p rzyczyną 
zjawiska jest silne p rzy t łumien ie (w czasie), k t ó r e cechuje 
fale elektryczne. Fa l a , k t ó r a pierwsza w y b i e g ł a z oscyla­
tora, napotkawszy rezonator, dz ia ła n a ń jak jednochwilowe 
uderzenie, k tó rego skutek nie może j u ż być zniesiony przez 
fale, k tó re opuścify oscylator późnie j ; fale te, jako silnie 
p r zy t łumione , zbyt ma ło posiadają siły, aby m o g ł y przeszko­
dzić ruchowi rezonatora, zapoczą tkowanemu przez pierwszą 
falę. cliociażby nadb ieg ły w chwilach, najbardziej do tego od­
powiednich. T o samo zjawisko mamy w akustyce: wiadomo, 
że szereg fal silnie p r z y t ł u m i o n y c h , k tó re wytwarza uderze­
nie m ł o t k a o ciężkie kowad ło , zdolny jest pobudz ić rezonator, 
nastrojony na dowolną d ługość fal i . W y w o d y POINCARE'GO 
znajdują potwierdzenie w l icznych badaniach doświadcza lnych . 
W k a ż d y m razie faktem jest n i ewą tp l iwym, że, chcąc, aby 
rezonator elektryczny, nastrojony na ton oscylatora, pozos ta ł 
niemym na drgania o innej d ługośc i fal i , trzeba p o s t a r a ć się 
0 to, aby drgania oscylatora by ły możl iwie m a ł o p r zy t ł umio ­
ne w czasie, t, j . aby k a ż d a fala n a s t ę p n a , wybiega jąca z oscy­
latora, by ł a możl iwie tej samej siły, co fala poprzednia; inne-
m i s łowy, mówiąc j ęzyk iem akustyki , chodzi o to, aby wysy­
łać tony silne, d ługo t rwa jące . 

P ierwszym, co ocenił należycie znaczenie fal n i ep rzy t łu -
mionych i potrafi ł zużj- tkować je do celów prak tyk i telegra­
ficznej, bvł badacz niemiecki BRAUN. MARCONI natomiast 
w pierwszych swych p róbach syntonizacyi najwidoczniej nie 
zdawa ł sobie sprawy z ważności tego czynnika i dążył g łó ­
wnie do wytworzenia możl iwie ścisłego p o d o b i e ń s t w a geome­
trycznego pomiędzy obwodem wysy ła j ącym a obwodem od­
biera jącym, idąc w tem za p r z y k ł a d e m p o p r z e d n i k ó w swych 
na tem polu: LODOE'A i MUIRHEAD'A. G d y jednak c i ostatni, 
zapominając niejako o istnieniu i skry w obwodzie wysy ł acza 
1 r u r k i z op i łkami w obwodzie odbieracza, nie uwzg lędn ia l i 
zupełnie n ieprawidłowośc i , k tó re w y n i k a ć muszą z obecności 
tych p u n k t ó w szczególnych, to MARCONI j u ż w pierwszym 
swym układz ie syntonizowanym (z r. 1899) p o s t a r a ł się urzą­
dzić odbieracz w tak i sposób, aby koherer znalaz ł się poza 
obrębem właśc iwego obwodu anteny. 

Widzie l i śmy, że, p o d ł u g danych teoretycznych, w drucie, 
k tó rego dolny koniec połączony jest z ziemią, d ługość fa l i 
własnej r ó w n a się cztery razy wziętej d ługośc i drutu, przy-
czem węzeł na tężen ia prąciu (i b rzuśce po tencya łu ) przypada 
u szczytu, zaś brzuśce na tężenia p r ą d u (i węzeł p o t e n c j a ł u ) 
znajduje się u podstawy i że doświadczenie na ogół potwier­
dza te przewidywania teoryi. Otóż antena, k tó rą pos ług iwa ł 
się MARCONI W uk ładz ie klasycznym, niesyntonizowanym 
(rys.*47), jest właśnie t ak im drutem, ty lko przerwanym w miej­
scu FL jPj, gdzie przeskakuje 
iskra między k u l k a m i oscy­
latora. G d y b y przerwa ta, 
wzg lędn ie cło d ługośc i całe­
go p rę t a , by ła tak duża , jak 
to jest przedstawione na ry­
sunku, to, oczywiście , górną 
część anteny n a l e ż a ł o b y 
u z n a ć raczej za odosobnio­
ną, t. j . p r zypuśc i ć , że na jej 

nie 
fal i 

z węz łami na tężen ia u szczy­
tu i przy górne j kulce F T . 
W rzeczywis tości przerwa 
stanowi zaledwie d robną 
część l i n i i anteny i , pomimo 
że sprowadza znakomite zwiększenie oporu obwodu, nie w y ­
wiera jednak znaczniejszego w p ł y w u na okres w a h a ń , tak, iż 
ostatecznie antena, u w a ż a n a jako jedna całość, drga ćwiercią 
fal i , podobnie jak p iszczałka k ry ta . F a k t ten s twierdzają 
bezpośrednio pomiary, o k t ó r y c h będzie mowa późnie j . 

d ł u g o ś c i u k ł a d a się 
ćwierć, lecz po łowa 

i 

Rys . 47. 

//>/// 
Ziemia 

Rys . 48. 

Rys . 

Ca łk iem inaczej przedstawia się sprawa w odbieraczu 
(rys. 48). I tutaj wprawdzie przerwa w l i n i i anteny jest sto­
sunkowo nieduża, jeśli chodzi o odległość pomiędzy rozdzie­
lonymi końcami drutu, ale p r ze rwę tę wype łn ia koherer, k t ó ­
rego opór przed przejściem fal i elektromagnetycznej jest ol­
brzymi , wynoszący mil iony ohmów, a więc, praktycznie rzecz 
biorąc, n ieskończony. Wobec tego górną część anteny odbie­
rającej należy uważać za bezwzględnie odosobnioną, a w ta­
k i m razie, przy równe j d ługośc i obu anten, nie może być 
mowy o sjmtonii, g d y ż d ługość fal i własnej w antenie odbie­
racza dwukrotnie przewyższa t ę d ługość w antenie wysy łacza . 

W i d z i m y więc , że w warunkach zwyczajnych syntonia 
wyłącza , właśc iwie mówiąc, iden tyczność anten i vice versa. 
A b y w y t w o r z y ć pierwszą i j ednocześn ie z achować drugą , 
k tóre j utrzymanie ważne jest ze względu na to, że jedna i ta 
sama antena obs ługuje często i wys3 7 łaczi odbieracz, MARCONI 
uży ł nas tępującego wybiegu: U s u n ą w s z y koherer z l i n i i an­
teny, umieści ł go wraz z mło teczk iem i drukarzem w obwodzie 
oddzielnym, zupełnie odosobnionym, zaś p rze rwę , pozosta łą 
po usunięciu koherera, wype łn i ł obwodem g ł ó w n y m -P(rys. 49) 
transformatora P S, k tó rego 
obwód w t ó r n y S stanowi część 
nowego obwodu koherera. T a k 
zmodyfikowana antena APT 
przedstawia się w o g ó l n y m 
zarysie, jak jeden drut ciągły, 
k tó rego dolny koniec połączo­
ny jest z ziemią T; drobna nie­
p rawid łowość , wynika jąca z te­
go, że na przestrzeni P, bardzo 
niewielkiej w p o r ó w n a n i u z ca­
łą linią anteny, mamy, zamiast 
drutu prostoliniowego, k i l ka zwojów transformatora, nie 
wywiera znaczniejszego w p ł y w u na przebieg zjawiska, i prze­
to antena taka drga tak samo, jak antena wysyła jąca (rys. 47), 
t. j . fale w niej powsta jące są cztery razy dłuższe od niej 
samej. T y m sposobem w uk ładz ie takim, dzięki obecności 
„ j iggera" (tak nazwa ł MARCONI transformator PS) urzeczy­
wistnia się syntonia przy zachowaniu geometrycznej tożsa­
mości pomiędzy odbieraczem a wysy łaczem. Budowa tego 
ostatniego nie u legła żadnej zmianie. 

Zmiany w oporze koherera, k tó re w przyrządz ie z rys. 48 
zachodzi ły pod w p ł y w e m w a h a ń odbywających się w samej 
antenie, tutaj (rys. 49) zachodzą pod w p ł y w e m d r g a ń w t ó r n y c h , 
k tó re wahania te wzbudzają w obwodzie £ z a poś redn i c twem 
obwodu g ł ó w n e g o P. Rzecz prosta, że dla otrzymania ma-
x i m u m skutku należy obwód anteny i obwód koherera nas t ro ić 
na jeden i ten sam ton elektryczny, co wobec znacznych 
w y m i a r ó w pierwszego obwodu, a więc i znacznej d ługośc i 
jego fal i własne j , wytwarza konieczność wprowadzenia do 
drugiego obwodu pojemności K, aby i loczyn L C m ó g ł wj T paść 
odpowiednio znacznym. 

N a rys. 49 K oznacza kondensator, s łużący do tego celu; 
C — koherer; R — obwód przenośn ika , zawierający mło t ek 
i p rzyrząd MORSE'A; /', / '—dwie cewki , k tó rych przeznaczeniem 
jest niedopuszczanie fal elektromagnetycznych do dalszych 
części obwodu. 

P o raz pierwszy j igger znalaz ł zastosowanie w szeregu 
doświadczeń , k t ó r e w y k o n a ł MARCONI W marcu 1899 r. po­
między miejscowościami Yienne i St. Margareth, położonemi 
na przec iwleg łych brzegach k a n a ł u L a Manche i od leg łemi 
od siebie o 52 hm. ( W l ipcu 1897 r. odby ły się w Spezzii 
p róby telegrafowania pomiędzy s tacyą w San Bartolomeo na 
lądzie s t a ł y m a s tacyą ruchomą, umieszczoną na statku San 
Mart ino . W doświadczeniach tych k tó re n a b r a ł y wielkiego 
rozgłosu dzięki sankcyi, udzielonej i m przez u rząd marynarki 
włoskie j , MARCONI Z począ tku pos ług iwa ł się jeszcze przyrzą­
dami, bardzo podobnymi do tych, k t ó r y c h u ż y w a ł w doświad­
czeniach brystolskich, i dopiero k u końcowi , idąc za r adą 
porucznika D E L L A RICCIA, zas tąpi ł oscylator RIGHI'EGO oscy-
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latorem HERTZ'A i z a m k n ą ł koherer w skrzynce metalowej. 
Sygnal izacya o d b y w a ł a się pomyśln ie , dopóki odległość nie 
p rzekroczy ła 18 hm; antena w San Bartolomeo mie rzy ła 34 m, 
na San Mar t ino — 28 m). Wbrew temu, czegoby m o ż n a 
oczekiwać na podstawie wyżej przytoczonego rozumowania, 
w pierwszych doświadczen iach z j iggerem niezbyt wiele zdo­
ł ano osiągnąć pod względem zupełności syntonii , a natomiast 
stwierdzono n i ewą tp l iwy pos t ęp pod wzg lędem prędkośc i 
sygnalizacyi oraz odległości . Powodzenie pod t y m i ostatni­
m i Avzględami zawdzięcza ł MARCONI pewnym szczególnym 
własnośc iom t. zw. „obwodu z a m k n i ę t e g o " , w k t ó r y m zna laz ł 
się teraz koherer (rys. 49) po wy łączen ia z „obwodu otwarte­
go" anteny. Wszechstronne wyświe t l en ie tych własnośc i , 
k t ó r y c h poznanie odkry ło przed telegrafią bez drutu nowe 
horyzonty, jest zas ługą BRAUN'A, podobnie jak i u m i e j ę t n e 
spoży tkowan ie i ch w dziedzinie p rak tyk i . U k ł a d , p rzezeń 
obmyś lony (1900), oparty na ściśle celowem zespoleniu obwo­
du z a m k n i ę t e g o z obwodem otwartym, i to za równo w wysy-
łaczu, jak i w od­
bieraczu ( j i g g e r , J A \ 
j ak widziel iśmy, zo­
s ta ł wprowadzony 
ty lko do odbiera­
cza), s ta ł się punk­
tem w y j ś c i a dla 
wszystkich prawie 
n o w s z y c h syste­
m ó w telegrafii bez 
drutu, i sam MARCO­
NI j u ż w r. 1900 za­
s tosował go z ma łe -
m i ty lko zmianami 
w s ł y n n y c h swych doświadczen iach , wykonanych pomiędzy 
Poole i St. Catharine. 

N a rys. 50 i 51 przedstawione są schematycznie wy-
syłacz i odbieracz w tej postaci, j aką n a d a ł i m MARCONI 
w marcu 1899 r. j u ż po uwzg lędn i en iu uwag porucznika 
DELLA RICCIA. Uk ład ten, k tó r ego cechą c h a r a k t e r y s t y c z n ą 
jest obecność j iggera w odbieraczu, znany jest pod n a z w ą 
pierwszego u k ł a d u MARCONI'EGO (oczywiście, pierwszego, opar­
tego na syntonii). N a rys. 50 P oznacza ba te ryę , M—klucz 
MORSE'A, B— dwa obwody cewki RUHMKORFF'A, .4 — ante­
nę , S — oscylator, T — ziemię. N a rys. 51 widz imy ante­
nę A, j igger PS, koherer h i kondensator K. 

ROZDZIAŁ II. 

Sy s tem B r a u n' a. 

Obwód zamknię ty . — D w a sposoby zespalania obwodu zamknię t ego 
z obwodem otwartym. — Wysy łaez Braun'a. — Drut symetryczny. — 
Odbieracz Braun 'a . — P o d w ó j n a baterya butelek lejdejskich. — Trans­

formatory. 

N a rys. 52 przedstawiony jest obwód z a m k n i ę t y BRAUN'A. 
Od kulek Fl i F2 oscylatora dwa druty p rowadzą do b i e g u n ó w 
obwodu w t ó r n e g o cewki RUHMKORFF'A J. Obwód Fx C1 L 
C2 F2 F1 zawiera oprócz cewki L pa­
rę k o n d e n s a t o r ó w Cx i C2, z k t ó r y c h 
k a ż d y sk łada się ze znacznej l iczby 
butelek lejdejskich, przyczem zbroje 
z e w n ę t r z n e tych butelek połączone 
są z końcami cewki L, a zbroje we­
w n ę t r z n e odpowiednio z k u l k a m i Ft 

J 
9rt 

Rys . 52. 

i F2. Z chwilą, gdy po n a ł a d o w a n i u 
butelek przez prąd , wzbudzony w ob­
wodzie w t ó r n y m cewki RUHMKORF-
F'A J , na s t ępu je w y ł a d o w y w a n i e się 
ich poprzez m e t ę i skrową Ft F2, obwód F1 C^L C2 F2 F1 staje 
się siedliskiem w a h a ń , k t ó r e na ogół przebiegają tak samo, 
jak w wypadku obwodu otwartego. 

A t o l i , jeżel i sam przebieg w a h a ń jest tutaj t ak i sam, 
jak w obwodzie otwartym, to zasób energii, w g r ę wprowa­
dzony, może być n ieporównan ie większy . Z a s ó b ten mierzy 
się, jak wiadomo, i loczynem z pojemności u k ł a d u przez różn i ­
cę p o t e n c y a ł u pomiędzy k u l k a m i F: i F2 w c h w i l i w y ł a d o ­
wania. Otóż jest rzeczą oczywistą , że dzięki wprowadzeniu 
k o n d e n s a t o r ó w C1 i C2 po jemność w uk ładz ie BRAUN'A jest 
bez p o r ó w n a n i a większa niż w obwodzie otwartym, p o n i e w a ż 

w butelkach lejdejskich e lek t ryczność nagromadza się w i lo­
ściach olbrzymich. Lecz i drugiemu czynnikowi wymienio­
nego i loczynu, mianowicie różnicy po tencya łu , m o ż e m y teraz 
n a d a ć wa r to ść większą, niż przedtem, a to przez w y d ł u ż e n i e 
mety iskrowej Fx F2, albowiem, jak wiadomo, caeteris par i ­
bus, duża ilość e lekt ryczności p r zeb i j a j ą ł a tw ie j , niż mała . 
T y m sposobem, na p r z e w a g ę , k tórą pod wzg lędem ilości ener­
g i i posiada u k ł a d BRAUN'A nad u k ł a d e m zwyczajnym, sk łada­
ją się dwie przyczyny: większa po jemność obwodu i większa 
różnica p o t e n c y a ł u . 

Przewaga ta zapewnia, oczywiście, znaczne korzyści , 
jeżeli chodzi o siłę w a h a ń , k t ó r e m i operujemy. Nadto, wsku­
tek tego, że obwód jest z a m k n i ę t y , straty, wyn ika jące z pro­
mieniowania energii na zewną t rz , są ma łe , a fale prawie wcale 
nie p r z y t ł u m i o n e . Czy jednak przez to uzyska l i śmy wszyst­
kie n iezbędne warunk i powodzenia? Ł a t w o zauważj^ć, że 
nie ty lko tak nie jest, lecz że, przeciwnie, obwód tak i sam 
przez się jest ca łk iem nieprzydatny do celów telegrafii, a to 
dla tej samej przyczyny, z k tóre j w y n i k a jedna z jego zalet, 
mianowicie wskutek n iedos ta tecznośc i promieniowania, od 
k tó r ego zależy przecież możność dz ia łan ia na odległość. 
Ostatecznie, położenie jest takie: mamy fale, doskonale nada­
jące się do telegrafii, bo i potężne , i d ług ie , i n i ep rzy t ł umione , 
lecz fal tych nie możemy zuży tkować , nie możemy wys łać 
w przes t rzeń , pon ieważ pozostają one w samym obwodzie, 
nie p rzekracza jąc jego obrębu . 

Inaczej przedstawia się sprawa, jeżel i tak i obwód zam­
kn ię ty zespolimy z drugim obwodem, otwartym, k t ó r e m u 
przypada w udziale rola właśc iwego wysy ł acza fal , gdy pierw­
szy pe łn i funkcye raczej dostawcy energii, n iezbędnej do 
podtrzymania emisyi na odpowiednim poziomie. Takie ze­
spolenie d w ó c h obwodów, w celu wyzyskania ich zalet i uzu­
pe łn ien ia b r aków, może być dokonane albo w sposób bezpo­
średni , t. j . przez proste przyłączenie jednego do drugiego, 
jak to widz imy na rys. 53, albo też w sposób poś redn i przez 
zastosowanie indukcy i elektromagnetycznej, t. j . tak, jak 
sprzężony jest j igger MARCONI'EGO Z obwodem koherera 
(rys. 49). Z tych dwóch sposobów zespalania obwodu zamkn ię ­
tego z otwartym, drugi, czy l i poś redn i , okaza ł się znacznie 
lepszym i dziś jest stosowany prawie wyłącznie w kombina-
cyach bardzo rozmaitych. 

N a rys. 53 przed­
stawiony jest wysy­
łaez BRAUN'A pierw­
szego typu, zwany 
inaczej wysy łaczem 
o sprzężeniu bezpo-
ś redn iem. Właśc i ­
w a antena połączo­
na jest ze zbroją ze­
w n ę t r z n ą kondensa­
tora Ci, zbroja ze­
w n ę t r z n a drugiego 
kondensatora C2 łą­
czy się z ziemią. 
M a x i m u m s k u t k u 
otrzymamy oczy -
wiście wtedy, gdy 
okres w a h a ń w ł a s n y c h obwodu z a m k n i ę t e g o Fx Cx LC2F2Fi 
będzie identyczny z okresem w a h a ń w ł a s n y c h anteny 
(którą w danym razie należy u w a ż a ć za jeden prę t , po­
łączony z ziemią), t. j . gdy wspó lna d ługość fal i r ó w n a ć 
się będzie cztery razy wziętej d ługośc i anteny. Zgodnie 
z tem, co przewiduje teorya, węzeł p o t e n c y a ł u przypada w ta­
k i m razie u podstawy anteny, t. j . w punkcie jej połącze­
nia ze zbroją zewnę t rzną kondensatora Cx, zaś brzuśce 
po t encya łu u szczytu anteny. Doświadczen ie wykazuje, że 
iskry, k t ó r e w pobl iżu tego szczytu m o ż n a o t r z y m a ć po­
między anteną a kulką meta lową, połączoną z ziemią, mogą 
być k i l k a a nawet k i lkanaśc ie razy dłuższe od iskry, k t ó ­
ra przeskakuje w przestrzeni Fx F2, co jest, mówiąc na­
wiasem, oczywis tym dowodem, że pomiędzy obwodami: zam­
k n i ę t y m Fx ClLC2F2 Fi i otwartym, t. j . linią anteny, zacho­
dzi po t ężny rezonans. 

BRAUN p rzekona ł się, że łączenie zbroi zewnę t rzne j kon­
densatora C2 z ziemią nie jest koniecznym warunkiem powo­
dzenia i że t ak i sam wyn ik o t r z y m a ć można przy użyciu an-

J • L 

Ziemia 
albo płyta 

Rys . 53. Rys . 54. 
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teny odosobnionej, pod warunkiem jednak, że l in ia obwodu 
otwartego zostanie uzupe łn iona przez przy łączenie w miej­
scu C 2 t. zw. drutu symetrycznego, t. j . drutu, będącego ści­
słą kopią właściwej anteny. Zamiast tego drutu symetrycz­
nego, k tó rego zastosowanie przedstawia wielkie niedogodności , 

u ż y ć można odosobnionej p ł y t y o pojemności tak dobranej, 
żeby część dolna obwodu s t anowi ła „ p r z e c i w w a g ę " elektrycz­
ną dla części g ó r n e j . W związku z tą możliwością stoją na­
pisy: „ziemia albo p ł y t a " , znajdujące się na rys. 53 i 54. 

• C. d. n.). 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
Most cesarza Wilhelma na Wupperzepod Miingsten, opracował 

1Y. Dietz. B e r l i n 1904. (Die Kaiser Wilhelm-Bri icke liber die W u p -
per bei Miingsten, bearbeitet von W . Dietz). 2 tomy. 

Pod t y m napisem leży przed nami wspania ła monografia wie l ­
kiego mostu łukowego na Wupperze pod Miingsten, opracowana przez 
profesora monachijskiego Dietz'a. Most ten ukończono w r. 1897 na 
szlaku Remscheid-Solingen, niedaleko Dusseldorfu. Konstrukcya że­
lazna składa się z łuku kratowego bezprzegubowego o rozpiętości 
170 m i w i a d u k t ó w na filarach żelaznych rusztowaniowych, o roz-
piętościach 30 i 45 m z 15 m szerokimi filarami. Ł u k u bezprzegu­
bowego uży to z tego powodu, że przekroje największe prę tów w y ­
padają przy wezgłowiach, w środku zaś najmniejsze, co jest waż-
nem ze względu na tę okoliczność, że most zestawiano bez ru­
sztowań. 

Opis całej tej olbrzymiej budowli we wszystkich szczegółach 
wraz z obliczeniem i sposobem zestawienia stanowi bogatą t reść 
dzieła. Ciekawy mianowicie jest rozdział t rakujący o zestawieniu, 
k tóre przedstawiało wiele t rudności . P rzy zamknięciu klucza utwo­
rzono naprzód łuk trzyprzegubowy, potem dwnprzegubowy, nareszcie 
jednoprzegubowy. D l a wszystkich tych faz obliczono naprężenia, wpro­
wadzono sztucznie ciśnienie obliczone, a potem przyrządami sprawdza­
no w innych prętach naprężenia, o ile one zgadzają się z obliczonemi. 

D l a zawodowych inżynierów mostowych mogę gorąco polecić 
przeczytanie tego wspaniale wydanego dzieła. 

Dr. M. Thullie. 
Beton wzmocniony, przez Karola Marsh'a. Londyn 1904. (Rein-

forced concrete by Charles P . Marsh). 
P o d tym napisem ukazało się wspania łe dzieło angielskie o be­

tonie wzmocnionym, dzieło, k tóre zajmie w literaturze technicznej 
angielskiej miejsce takie, jakie w francuskiej zajmuje dzieło Ohri-
stophe'a. Niemcy przet łumaczyli dosłownie znakomite dzieło Christo-
phe'a; anglik Marsh napisał dzieło nowe, opierające się jednak na 
dziele Christophe'a, co zresztą sam autor przyznaje. 

Pos tęp jednak tak w ustrojach jak i w teoryi zeskładów żela­
znobetonowych jest tak wielki i szybki, że dziś już dzieło Christo-
phe'a jest przestarzałem. Niestety, dzieło Marsh'a nie uwzględni ło 
wszystkich zdobyczy ostatnich lat, g d y ż poza Christophe'm i Consi-
dere'm opiera się przeważnie na mate rya łach angielskich. I tak na 
str. 4 wyl icza autor przepisy, obowiązujące w rozmaitych krajach 
co do obliczenia betonu wzmocnionego, przepisy, k tóre obecnie już 
są przestarzałe. Wogóle autor nie powołuje się wcale na czasopismo 
specyalne „Beton und Eisen", w k tórem odźwierciadlają się postępy 

danej nauki we wszystkich krajach. Brak ten czuć się daje zwłaszcza 
co do teoryi. Autor omawia za Christophe'm rozmaite teorye, między 
innemi teorye sprawozdawcy i robi jej te same zarzuty co Christophe, 
chociaż od tego czasu teoryę tę, w myś l zarzutów Christophe'a, zmie­
niłem, uzupełniłem i wprowadzi łem fazę trzecią. Z dzieła więc Marsh'a 
nie można poznać wprost obecnego stanu nauki tak prędko się roz­
wijającej; odszczególnia się ono jednak od innych dzieł tego rodza­
j u gruntownością i jasnością wyk ładu i tem, że nie bałamuci czy­
telnika, jak to, niestety, robi niejedno dzieło, nie dość wytrawnie 
napisane. 

W pierwszej części, podającej ogólny pogląd na przedmiot, 
autor omawia między innemi zalety betonu wzmocnionego. Mówiąc 
o nieprzemakalności , twierdzi autor, że jeżeli jej wymagamy, beton 
powinien sk ładać się tylko z cementu i piasku i to w stosunku co 
najmniej 1:3. Jako jedną z zalet podnosi autor ustrój monolityczny 
zeskładów, k tó ry opiera się znakomicie wstrząśnieniom. 

W drugiej części opisuje autor rozmaite systemy używane , 
uporządkowawszy je w porządku alfabetycznym wynalazców. W trze­
ciej części opisuje on mate rya ły , przyczem roztrząsa też pytanie, 
czy beton ma być suchy czy wilgotny. 

Część czwarta omawia praktyczne wykonanie zeskładów, ruszto­
wania, opierzenia, zakładanie wk ładek żelazuych bardzo szczegółowo. 

W części piątej mówi autor o doświadczeniach z betonem 
wzmocnionym i ich wynikach. Autor twierdzi, że wyt rzymałość na 
ściskanie betonu wzmocnionego jest w przybliżeniu proporcyonalna do 
ilości cementu. Naprężenie dopuszczalne na ścinanie przyjmuje antor 
3,1 kg/cm* i uwzględnia także doświadczenia Considere'a z betonem 
owijanym. 

Część szósta poświęcona jest obliczeniu betonu wzmocnionego. 
Autor omawia przeważnie za Christophe'm rozmaite teorye i poddaje 
je krytyce. Sam oświadcza się za obliczaniem wed ług fazy H b , przyj­
mując jednak linię odkształceń dla betonu paraboliczną—i na tej pod­
stawie wyprowadza wzory dla rozmaitych przypadków, posługując się 
także tablicami wykreś lnemi . N a wyboczenie l iczy autor s łupy we­
dług fazy I , pod ług wzoru Euler 'a, co nie zupełnie jest uzasadnione, 
bo właściwie ważniejsza tu jest faza II . Obszernie omawia on też 
obliczenie betonu owijanego. 

Ostatnią wreszcie część poświęca autor wykonanym budowlom, 
k tóre opisuje zwłaszcza wed ług publikacyi w ,Engineering News". 
Dział ten jest dość bogaty i spotykamy tu budowle, wykonane w osta­
tnich czasach. 

Dzieło to, o treści tak bogatej mogę polecić zawodowcom do 
przeczytania. Dr. M. Thullie. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
0 zabezpieczeniu widzów w teatrach od skutków 

pożaru. 
W c i ą ż powtarza jące się pożary t e a t r ó w s ta ły się powodem 

obmyś l an i a różnych ś r o d k ó w ochronnych, mających na celu zabez­
pieczenie widzów od kalectwa lub męczeńskiej śmierc i . Roz ­
szerzenie wyjść i zwiększenie ich liczb}-, użyc ie do budowy materya-
łów ogn io t rwa łych , dobrze o b m y ś l a n e i ł a t w o w ruch wprawiane 
kur tyny i t. p., j akkolwiek w zasadzie skuteczne, nie zawsze jednak 
p rowadzą do zamierzonego celu,—jak to np. stwierdza nie bardzo da­
wny jeszcze a straszny pożar teatru w Chicago ! ) . Niszczący bowiem 
żywioł rozszerzył s ię na scenie w tak k r ó t k i m czasie, iż zanim zdołano 
do połowy opuścić zasłonę, już ogarną ł widzów; to właśnie przyczy­
ni ło s ię do przyspieszenia i zwiększen ia nieszczęścia. —- przyczyna 
zaś nie jest trudna do wyjaśnienia , aczkolwiek d ług i czas nie umia­
no jej sobie w y t ł u m a c z y ć . Nie potrafiono mianowicie objaśnić , co 
jest p rzyczyną przerażającej wprost p rędkośc i , z j a k ą rozszerza s ię 
ogień po widowni , oraz, dlaczego zasłona bezp ieczeńs twa w chwi l i 
krytycznej p rzes ta ła funkeyonować — ostatni zaś ten wypadek zda­
r zy ł s ię nie tydko w Chicago, powtarza s ię bowiem stale przy wszyst­
k i c h niemal pożarach t ea t rów. 

Powietrze widowni nagrzewa się od spalenia znacznej ilości 
m a t e r y a ł u świe t lnego i przez oddychanie, uchodzi zaś kana łem gór­
nym dostatecznych rozmia rów, rozpoczynającym się w podniebie-

') Por. Przegl . Techn. J\S 4 r. z., str. 47, JMa 17 r. z. str. 234 i K« 19 
r. z. str. 264. 

niu tejże widowni , — zgodnie z ogó lnemi prawami ruchu gazów 
w przewodach, o czem wiedzą wszyscy zajmujący s ię sprawami tego 
rodzaju. Ten przebieg jednak odnosi się jedynie do w a r u n k ó w nor­
malnych; w razie bowiem ukazania się ognia na scenie i to w takich 
rozmiarach jak tego doświadczy ł teatr w Chicago, cały obraz zmienia 
się od razu do niepoznania. Prz}'CZ3 rnę tego stara s ię wyjaśn ić 
inż. WEOENER 2 ) zwracając u w a g ę na pewien szczegół, k t ó r y do­
tąd pozostał n iedos t rzeżony a prz3'cz3rnił się nie t3dko do lepszego 
(gdyż właśc iwego) wyjaśn ien ia przebiegu pożarów w teatrach, lecz 
nadto (i co ważnie jsze) do wskazania prawdziwie racyonalnych środ­
ków w celu zwalczenia i umiejscowienia ognia bez wzg lędu na jego 
rozmiary i p r ę d k o ś ć pos tępu . 

Najważniejszą a bodaj j e d y n ą nawet przyczyną olbrzymieli 
rozmiarów klęsk jest urządzenie g łównego otworu wentylacyjnego 
nad widownią . W warunkach normalnych pełni ten kanał s łużbę 
zupełn ie odpowiednio, g d y ż przedstawia sobą najlepsze ujście dla 
powietrza zuŻ3'tego. Z chwilą jednak wybuchu ognia stan rzeczy 
się zmienia, a pogarsza się jeszcze prz3' spuszczaniu zasłony. D o ­
póki bowiem kur tyna jest ca łk iem podniesiona, gorące gazy w y ­
tworzone paleniem się sceny wypełn ia ją wprawdzie całe w n ę t r z e 
widowni , lecz wypełnia ją je powoli , zwiększając ty lko swą p r ę d k o ś ć 
przy zbl iżaniu s ię do w3dotu wentylacyjnego. Podczas opuszczania 
zasłon}' prawa p r z e p ł y w u stopniowo się zmieniają, gazy bowiem, 
doznając p rzeszkód} ' w uchodzeniu, g romadzą się , a spotkawsz3T 

ujście n iedomknię te j jeszcze części (dolnej) otworu, łączącego scenę 

») Dinglers Po l . Journ. W 5 r. 1904. 
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z widownią, przedosta ją s ię przez nie z przerażająco zwiększającą s ię 
prędkośc ią . Ta więc p r ę d k o ś ć powoduje, iż p łomień dusi swem tchnie­
niem widzów w krzes łach , zwłaszcza w pierwszych rzędach krzese ł , 
a nie spodz iewających s ię tak p rędk ie j i podobnie smutnej niespo­
dzianki; w Chicago np., o ile z pozycyi t r u p ó w wnosić można by ło , 
widzowie wyzionęl i ducha nie zdoławszy nawet ze rwać s ię z miejsca; 
wskutek tej olbrzymiej prawdziwie p rędkośc i , z j a k ą ogień ogarną ł 
całe w n ę t r z e widowni , niewielu zapewne wskutek popłochu znalazło 
s ię takich, k t ó r z y potrafili ocalić się od pogromu a i z tych ma ła 
ty lko cząs tka wysz ł a z niego zwycięzko w dos łownem znaczeniu te­
go wyrazu. 

N a podstawie zebranych spos t rzeżeń radzi W E G E N E R prze­
nieść przedewszystkiem główny wylo t komina wentylacyjnego na 
ty ł sceny, a w i d o w n i ę połączyć z niem ki lkoma kana łami , te zaś 
ostatnie zaopa t rzyć na różnych wysokośc iach w odnogi, posiadające 

p r z y r z ą d y ssące, k t ó r e b y mog ły równocześn ie wch łan iać w siebie 
gazy z różn\ 7 ch pią t r i miejsc w i d o w n i 1 ) . 

J akko lwiek ta ważna zmiana w budowie powinna zabezpie­
czyć widzów od upieczenia s ię żywcem, to nie mniej jednak wszyst-

' k ie inne do tąd użyte ś rodk i ochronne powinny być zachowane, 
oprócz bowiem wzbudzenia w publ iczności większego zaufania do 
urządzenia , k t ó r e k a ż d a jednostka oglądać i ocenić może, u ł a twione 
jest przyspieszone opróżnienie płonącego gmachu. Szczególniej pożą­
dana jest ogn io t rwała kurtyna, k t ó r a b y mogła j a k i ś czas przynaj­
mniej odosobnić i u k r y ć szalejący żywioł przed okiem widzów, c i 
zaś nie t racą zimną krew i rozwagę , czując się w części zabezpie­
czonymi. sJc. 

') Z tego powodu urządzenia odnośne w teatrach warszaw-
I skich, jak to j u ż zaznaczyl iśmy w Na 7 r. z. (str. 91), są wadliwe 
| i powinny b y ć jaknajspieszniej zmienione. (7'. r.). 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
AYystawa budownictwa i przemysłu w Wiedniu w 1908 r. ma 

być urządzona na wielką skalę, w celu uczczenia 60-letniego jub i ­
leuszu rządów cesarza Franciszka Józefa. Komitet wystawy tej ma 
być niebawem utworzony. 

(Gaz. Lw.) . 
Żóraw ruchomy o nośności 70 t i wysterczu 5 m n a b y ł zarząd 

dróg żelaznych pańs twowych belgijskich, ażeby módz przy wykole­
jeniach i zderzeniach pociągów szybko usuwać z torów zdruzgotane 
wozy i parowóz}' . Gdyby urządzenie to okazało się odpowiedniem, 
to zarząd rzeczonych dróg żelazn\Tch nabędzie jeszcze k i lka takich 
dźwigów. 

(Zt. d. V . d. I., 40 r. b., 1653). -v— 
O stosowaniu wysuszonego powietrza według Gayley'a do wy­

tapiania żelaza w wielkich piecach. Zauważono od dawna, że wielkie 

Siece w zimne i suche miesiące funkcyonują lepiej, niż w gorące, 
trzymuje się surowiec lepszego gatunku, zużywa się mniej koksu 

i cały proces przebiega o wiele prawidlowiej. Jako przyczynę tego 
przyjęto zmienny stan wilgotności atmosfery i wskutek tego propo­
nowano wysuszanie wt łaczanego powietrza; na razie nie zrobiono ża­
dnych prób, ponieważ koszta takiego suszenia, na zasadzie obliczeń, 
wynos i ły więcej , niż oszczędności, jakie można było przewidzieć od 
zastosowania nowego sposobu. Dopiero w ostatnich czasach sporo 
ha ła su wywoła ły praktyczne próby, dokonane w zakładach żelaznych 
Izabela w Etvie pod Pittsburgiem. Wynalazcą jest James Ga37ley, 
wiceprezydent „Uni ted States Steel Corporation", k tó ry zaobserwował, 
że w p ł y w y osadów atmosferycznych są znaczne i że w mokre mie­
siące ilość zużywanego paliwa zwiększała się dotkliwie. W jego 
przyrządach wiatr, zanim dostanie się do machiny tłoczącej, przecho­
dzi przez kamerę izolowaną przy pomocy p ły t korkowych; w kamerze 
znajduje się pot ró jny , dla ściślejszego zetknięcia zygzakowato zało­
żony system rur, w k tó rych krąży ostudzony przy pomocy machin 
amoniakalnych do — 10° lub — 15° roztwór chlorku wapnia w kierunku 
przeciwnym do kierunku wiatru. Z chwilą rozpoczęcia działania 
przyrządu żużel pokazuje znacznie wyższą tempera turę , warstwa 
rudy może być wzięta wyższa, osiąga się o 24% więcej surowca i jedno­
cześnie zużywa o 20% mniej koksu. Daje się zauważyć dalej zmniej­
szenie ilości obrotów machiny tłoczącej, a więc oszczędność na 
wietrze i sile motorycznej, co pokrywa wydatki na ins ta lacyę do wy­
twarzania nizkich temperatur. Gazy wielkopiecowe pokazują większą 
zawar tość dwutlenku węgla, co dowodzi lepszego zużywania paliwa. 
Otrzymany surowiec ma doskonały, jednostajny wygląd . Są to re­
zultaty wprost n iezwykłe . Ze strony więc wielu meta lu rgów uległ 
nowy sposób krytycznemu roztrząsaniu i zdaniem niektórych, jeżeli 
sądzić z obliczeń kosztów, nie ma on żadnej wartości . Pomija się po­
za tem, teoretycznie przynajmniej, war tość takiej reakcyi jak C-f-
H , 0 — CO - j - H 2 . Inaczej sądzi autor a r tyku łu w „Science" (1905,21), 
k tó ry dowodzi, że wprowadzenie systemu Gayley'a przedstawia po­
większenie bogactwa narodowego co najmniej o 9 m i l j . dolarów. Nie 
ulega wątpl iwości , że osiąga się oszczędność na wtłaczanem powietrzu, 
k tóre się uwalnia od rozcieńczającej je wody; taż sama okoliczność 
w p ł y w a na to, że powietrze zimne i suche zawierać będzie większą 
ilość tlenu, a wskutek tego do spalenia danej ilości koksu potrzeba 
będzie mniejszej objętości powietrza. Sam autor robił doświadczenia 
przez trzy dni w okresie deszczów; sąsiedni takiż sam wie lk i piec wyma­
gał dodawania paliwa i z dniem każdym coraz większego, gdy tym­
czasem piec o suchem powietrzu nie w y m a g a ł zmian żadnych . Na 1 / 
wyprodukowanego surowca zatrzymano przeciętnie 31 kg wody, t. j . na 
dobę 10 436 kg. Wynalazca nosi się z zamiarem zastosowania swego 
pomysłu do wyrobu stali i miedzi. a. 

Silniki wiatrowe w gospodarstwie rolnein. S i l n ik i wiatrowe 
czy l i t. zw. wiatraki amerykańsk ie jak dotąd znajdują u nas zastoso­
wanie przeważnie do pompowania wody; jest to bodaj, że na jwłaśc iw­
sze zużycie s i ły wiatru, g d y ż bez żadnego prawie zachodu woda, 
napompowana do odpowiednio umieszczonego zbiornika, stanowi za­
pas na czas bezwietrzny. Istnieje jednak cały szereg innych robót, 
k tó rych czas wykonania jest w pewnych granicach dowolny, gdyż 

mają one właściwie charakter podtrzymywania zapasu, jak np. rznięcie 
sieczki, ś rótowanie ziarna, prasowanie siana, krajanie kartofli lub 
buraków i t. p. W miejscowościach wogóle wietrznych (jakich 
w Król . Polskiem nie brak), we właściwem miejscu ustawione w ia ­
traki amerykańsk ie mogłyby spełniać powyższe czynności bardzo 
ła two, zuży tkowywując przytem naj tańsze źródło siły. Is tniejące 
j u ż tego rodzaju urządzenia na Śląsku działają podobno znakomicie 
i nie wymagają żadnej prawie obsługi. Ponieważ przy urządzeniach 
takich mamy do czynienia z siłą, z natury rzeczy pod każdym 
względem zmienną, lepiej jest nabywać wiatrak o średnicy kola nieco 
większej niżby to w\ 'pada ło przy uwzględnieniu normalnej, w danej 
miejscowości nadającej się, sity wiatru. Nawet bardzo s łaby wiatr 
przy względnie dużem kole wiatrowem działa j u ż dość silnie, gdy 
tymczasem wiatrak o krótkich skrzydłach okazałby się za s łaby. Im 
dłuższe skrzydła, tem większa moc dźwigni , a im większy obwód koła 
wiatrowego, tem większa powierzchnia wystawiona jest na działanie 
wiatru i tem równiej pracują narzędzia otrzymujące ruch od danego 
wiatraka. 

Ponieważ niektóre narzędzia rolnicze nie wymaga ją żadnej 
obsługi , wiatrak może sobie pracować do późnego wieczora lub pod­
czas godzin obiadowych, a nawet w niedzielę o ile po bezwietrznym 
czasie zachodzi tego potrzeba. Skrzydła koła wiatraka można jednym 
ruchem drążka wyłączać lub włączać do mechanizmu obrotowego. 
Naprawy, jakie przy dobrych wyrobach zdarzyć się mogą, są tak 
bagatelne, iż miejscowy kowal doskonale podołać im może. 

Si lnik wiatrowy zawsze jest g o t ó w do pracy, g d y ż korona 
wiat iowa, również w czasie spokoju nastawia go w najkorzystniejszy 
kierunek działania nawet jaknajslabszego wiatru, tak, iż po włączeniu 
skrz37deł, wiatrak od razu zaczyna się obracać. , Koszta ca łkowitego 
urządzenia są stosunkowo bardzo niewielkie. Środkami do utrzy­
mania w należytej sprawności całego urządzenia są pasy popędowe 
i odpowiedni smar; maszynista czyl i t. zw. na wsiach mechanik, jest 
zbyteczny. 

(Big . lud . -Z . 10 r. b.). —/.-.— 
Podkłady żelazne. W Stanach Zjednoczonych A m e r y k i Póln. , 

gdzie dotychczas szyny dróg żelaznych prawie wyłącznie uk ładane 
są na podkładach drewnianych, przystąpiono do bliższego zbadania 
kwestyi stosowania podkładów żelaznych. 
Towarzystwo Carnegie Steel Company 
w Pit tsburgu j u ż od pewnego czasu do- tSZZZZg&ź%%Z%2> 
starcza dla wielu towarzystw dróg żela- ; 
znych znaczną ilość podkładów żela- \ 
znych. Obok załączony rysunek przed­
stawia przekrój podkładu, k tórego kszta ł t ; 
różni się zupełnie od zwykle dotychczas \ 
stosowanych. Górny pas belki dwuteowej 
ma 114 mm, dolny 203 mm szerokości, , - - ^ ' T ^ ; . W - ' B ^ ~ . 
cała zaś wysokość przekroju wynosi 
140 mm; długość podkładu 2590 mm. 
Temu kształ towi przekroju przypisują k i lka ważnych zalet. Podk ład 
ma dostateczną powierzchnię podstawy dla obciążeń taboru kolejo­
wego, jak również wystarczającą powierzchnię nośną dla szyn; prócz 
tego podbijanie na leży te takich podkładów jest łatwiejsze i może 
być wykonane dokładniej aniżeli przy podkładach żelaznych o prze­
kroju wklęs łym. 

(Z. d. V . d. I. JS6 29 r. b.). — fc.— 

Wspomnienie pozgonne. S. p. Giuseppe hrabia Sacconi, jeden 
z najwybitniejszych a rch i tek tów włoskich, twórca wspania łego po­
mnika Wiktora Emanuela w Rzymie, profesor architektury w A k a ­
demii sztuk p ięknych w Rzymie , od lat blizko 20-tu członek par­
lamentu, wybierany, jak jedno z poważniejszych pism medyolańskich 
zaznaczyło, „nie ze względów politycznych, lecz w uznaniu zas ług 
artystycznych", umar ł 24 września r. b., przeżywszy lat 56. 

Sprostowanie. W Kronice bieżącej w M 41, w artykuliku „Wzmocnienia budowy 
wierzchnia] dróg żelaznych państwowych w Austryi" (str. 492, szpalta 11), w wierszu 11-tyru, 
licząc od początku artykuliku, zamiast: szerokotorowych, winno być: szorokostopowych. 

flo3Boaeno LLsHsypow. BapuiaBa 4 OimiópH 1905 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. J a k ó b Hei lpern . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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